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W  procesie o zajścia antyżydowskie 
Ukończono w  dniu dzisiejszym przesłu­
chiwanie oskarżonych. Zeznawali prze­
ważnie lżej oskarżeni. Podobnie jak w 
dniach poprzednich, tak i dzisiaj cofaja 
oni naogół obciążające zeznania złożone 
w  śledztwie.

Sam chdat dostać się da 
ace&zta
Kolejno zeznawali Ludwik Sołtysek, 

Ludwik W itos. Wojciech Tyc, Józef Kuś. 
Ten ostatni był —  jak się zdaje —  jedy­
nym oskarżonym, który chciał się dostać 
do aresztu. Kuś pokazuje trybunałowi 
zniszczone i pożyczone ubranie i buty i 
m ówi:

„K ryzys  ze mną, głód dokucza i żona 
dokucza**.

Żeby nie słyszeć narzekań żony i 
dzieci, Kuś wolał siedzieć we więzieniu 
1 dlatego — jak twierdzi — umyślnie się 
obciążał w  śledztwie. Mimo to odpowia­
da z wolne] stopy.

„<JCit£ec w y ą m i t  ż y d ó w  z7 !ie=  

mieć da . . .  Jiitówki“
Następnie zeznaje Józef Bobicki, a po­

tem Piotr Harendza. Ten słyszał, że „HH- 
ler wygonił żydów  z Niemiec do M ilów ­
ki", i że trzeba ich znowu stąd w ypło­
szyć. Poszedł w ięc „podziw iać" jakto bę­
dzie wyglądało, ale widocznie nie był 
tylko widzem, bo został pokłuty bagne­
tem i przez kilka tygodni leczył się w  
szpitalu. Ponadto w  jego kieszeniach zna­
leziono kilka łyżeczek, nici itp. Akt o- 
skarżenia zarzuca mu, że rzucił się na 
Policjanta. Harendza zaprzecza temu i 
twierdzi, że raniono go na ulicy, a nie w  
sklepie, oraz, że nie rabował, a znalezio­
ne przedmioty musiał mu ktoś w łożyć do 
kieszeni, w  czasie gdy leżał nieprzytom- 
ny, gdyż wtedy, gdyby chciał coś zra­
bować, to zabrałby ubranie, a nie ły ­
żeczki.

Następnie zeznaje Ludwik Zeman, ma­
jący słuch mocno przytępiony. Przew od­
niczący musi mu pytania zadawać pod­
niesionym głosem.

Ludwik Rybarski zeznaje, że sam się 
zgłosił do sądu w  Wadowicach, bo ludzie 
mówili, że w  M ilówce podobno żydów

W s ir z t Ę s a fą c a  k a t a s t r o f a  s n m o c D o d o w a
międl*sj Żarami a  tfiybniGiem

\ ■ ^  „  „ . * W poniedziałek o godz. 18-tej wydarzyła sią na szosie miedzy
| Żorami a Rybnikiem wstrząsająca katastrofa samochodowa. S.a~

* " - 1 mochód ciężarowy przedsiębiorstwa budowlanego inż. Niedzieli
. , '  ̂ jJ  z Katowic, prowadzony przez młodego 19 letniego szofera, a za-

'■ ' \ \  • ładowany deskami, rozbił sie, zabijając szofera. Na miejsce wy­
padku zjechały natychmiast władze śledcze z Żor. Śledztwo wykazało, że na skutek przeładowania wozu de­
skami, które runęły na szofera, auto pozbawione kierowcy uderzyło w drzewo, wywracając sie i grzebiąc pod so­
bą szofera. Ilustracja nasza przedstawią tragiczną ofiarę wypadku oraz rozbity samochód.
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W ładysław  Tyc i Franciszek Porow - 
. ski nie poczuwają się do w iny i nie wno­
szą nic sensacyjnego.

ZcąMa zapwioadziCa ęo na 
Caiaę oskacżonąch
W ielkiego pecha miał Józef Migdała, 

młody chłopak z Rycerki. Miał on ze- 
Psuty rewolwer i niósł go w  krytycznym  
dniu celem oddania komuś do naprawy. 
Ponadto zw ykł był on trąbić sobie na nie­
wielkiej trąbce. Traf chciał, że gdy zbli- 
?yl się do mostu w  Rajczy, z tłumu, sto­
jącego przed nim, a atakującego most, 
Padł strzał. Kilku ludzi widziało rewol­
weru Migdalskiego i choć przestał trąbić 
1 chociaż było to, jak pokazywał trybu­
nałowi „tyłeczka tylko trąbeczka” , to 
jednak zarzucono mu, jakoby trąbką tą 
nawa} sygnał do ataku. ( ! )

Karol Szczygieł urzędnik prywatny z

Białej oskarżony jest o przechowywanie 
nielegalnych pism i ulotek. Do w iny się 
nie poczuwa. Na pytanie obrony podaje, 
że w  związku Hallerczyków bardzo czę­
sto ostrzegano ich przed prowokatorami. 
Co do Ferensa, to należy on tylko do są­
du koleżeńskiego, a ponieważ istniał i 
działał pełny zarząd związku Hallerczy­
ków, w ięc Ferens nie mógł wydawać ża­
dnych rozkazów i nie mógł zainicjonować 
żadnych rozruchów. Oskarżony podaje 
ponadto, że w  związku Hallerczyków o 
organizowaniu jakieś akcji przeciwko 
żydom nie mówiono. Na tem zakończono 
przesłuchiwanie oskarżonych.

P o  przerwie obiadowej adwokat dr. 
L iw o ponowił wniosek o wypuszczenie 
na wolną stop? wszystkich oskarżonych. 
Obrońca wskazał na to, że nie zachodzi 
obawa matactwa lub ucieczki i że oska­
rżeni są ludźmi ideowymi. Adwokat Po- 
zowski postawił wniosek o ujawnienie, 
w  jakich okolicznościach i jakiemi środ­
kami uzyskiwano od oskarżonych w  do-
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■'Następnie stanął przed trybunałem i 
został zaprzysiężony świadek Michał 
Ryłko z Rajczy. Świadek był pierwotnie 
aresztowany i opowiada najpierw o 
swoich rozmowach z  oskarżonym Surmą. 
Na jakiś czas przed zajściami Surma miał 
mu mówić, że „żydz i dojdą do władzy, 
bo mają dać pożyczkę” . Surma powie­
dział, że rząd zrobiłby dobrze, gdyby 
wziął pożyczkę, bo pieniędzy jest w  kraju 
mało. ale potem należałoby żydów  na­
straszyć, ale nie bić i nie pastwić się nad

chodzeniach policyjnych zeznania nier 
zgodne z prawdą. W  związku z tem 
obrońca postawił wniosek o odroczenie 
rozprawy, aż do przeprowadzenia docho­
dzeń i ukarania winnych. Wniosek ten 
poparł adwokat Grendyszyński, natomiast 
sprzeciwiał się wnioskowi prokurator. Po  
dłuższej naradzie trybunał postanowił 
uwolnić z aresztu tym czasowego dwuch 
oskarżonych, mianowicie Zająca i Ry- 
barskiego, natomiast odrzucił inne wnio­
ski obrony. - . -

Zeznania świadkom
Następnie rozpoczęły się zeznania 

świadków. Jeden ze świadków, Jan Ma­
chała, zmarł niedawno. Przewodniczący 
polecił odczytać jego zeznania, złożone 
w  śledztwie. Obrona wystąpiła przeciw­
ko odczytaniu zeznań nieboszczyka, a to 
tem bardziej, że był on pierwotnie oska­
rżonym. P o  naradzie trybunał postano­
wił, zeznań tych nie odczytywać.

f d CĘ  C e

nimi, tylko nastraszyć ich demonstracjami 
tak, że się zlękną i do w ładzy nie dojdą.

Te poglądy ekonomiczne w yw oła ły  na 
sali wesołość. Świadek zeznaje dalej, a 
po porównaniu jego zeznań z poprzednie­
mu zeznaniami, okazuje się, że ma dosyć 
słabą pamięć. Obrona stawiła wniosek 
przeciwko odczytywaniu tych zeznań 
świadków, którzy poprzednio byli oska­
rżonymi. Trybunał wniosek ten odrzu­
cił. Jutro w  środę dalsze zeznania 
świadków. Jest ich przeszło 70.

Warszawa, 25-go lipca.
W  dniu 12 września zbierze się w Pozna­

niu międzynarodowy kongres lekarzy państw 
słowianach, na który przybędzie specjalnym 
pociągkup S00 lekarzy z Jugosławii oraz auto­
karami cz«$M>eji linii autobusowej kilkaset le­
karzy czCoHoistowackich. Zapowiedz'any jest 
również przyjsod delegacji sowieckiej.

.

Cen. EcBBo. wystartował
do lotu powrotnego

N ow y Jork, 25-go lipcft.
Generał Balbo w raz z  całą eskadrą 

włoskich hydroplanów wystartował we 
wtorek o  godzinie 15 czasu środkowo­
europejskiego z  portu Gordon Benett w 
kierunku na Shediac (Nowy Brunszwik).

Lot odbywa .się w  pomyślnych warun­
kach. O godzinie 17 m. 35 nad Bosto- 
nejn przeleciało 11 hydroplanów.
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SZANO W NYCH  UZn-CLlNTKOW
abonująeych nasze pismo wprost 

z  urzędu pocztowego, 
prosimy, aby przy nadsyłaniu kw i­
tów  pocztowych na opłacony 
kwartalny abonament, celem uzy­
skania książki premjowej, zechcie-Li 

podawać 
BLIŻSZE ADRESY 

bez których książek w ysyłać nie 
możemy. 
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Zatarg o zarobki w górnictwie nie załatwiony
@raco&mv£i$ dommśmtiĘ sią o&niżfoi dmdmMSw socjalnycfi

W  dn. 25 bm. popa!, odbyto się w  Ka­
towicach pod przewodnictwem inż. Kos­
sutha z  Okr. Urz. Górn. posiedzenie z w y ­
czajnej komisji arbitrażowej w  sprawie 
wniosku Zw . Pracodawców  o  obniżkę 
pfac górniczych o 15 proc.

P o  przemówieniach dyr. inż. Tarnow ­
skiego, syndyka Zw . Pracodawców, 
przedstawicieli Zespołu P racy  oraz in­
nych zw iązków  zawodowych komisja, w  
skład której m. in. w brew  zapewnieniom 
sanatorów na łamach ,Po lsk i Zach." 
wszedł rów nież przedstawiciel sanacyj­
nej federacji (Z. Z. Z.), a obok niego 1 
Niemiec i ławnik z  Z. Z. P „  udała się na 
raptem 5 minutową naradę.

P o  naradzie przew. inż. Kossuth zako­
munikował, że wobec uiedojścia do po­
rozumienia komisja nie może wydać o- 
rzeczenia i zatarg ten skierowany będzie 
do innej (nadzwyczajnej) komisji arbitra­
żowej. Zaznaczyć należy, że narady ko-

HiBosfrożni eyganiątho
zW ulb'. niedzielę popołudniu otkofo godz,_ 14 

na szosie asfaltowej pomiędzy Paniowami a 
Halembą wskutek własnej nieostrożności 
Wpadł pod przejeżdżający samochód osobo­
wy Śl. 9084 11 łetnl cygan Jan Pawłowski, 
Doznał' on poważnego okaleczenia lewej nogi 
I wstrząsu mózgu. Przewieziono go do szpi­
tala hutniczego w Nowej .Wsi. '

Poznańsko giełdo zkożowo
*  dnia 35 lipca 1933 f .

Ceny partet Poznań.
Zyto eend orientacyjna 16,00— 16,50 spokojne, 2yto 

fcena tramzatocyjua tranz. 90 ton 16,50 spokojne, Ps.zcn.ca 
t—, Jęczm ień  nłuiowy 13,50—14,00 słabe. Owies 
13,50—14,00 sfab e, Malca żytnia 65% 38—39 s'*be,
Mąika pszenna 65% 57—59 słabe, Ospa żytnia 9,25—10,00 
Ospa prizeima 10—Ił, Ospa pszenna gruba 11—12, Rze­
pak zimowy 33—34, Rzepik zimowy 42— 43, Wyka lato- 
■wa 12,50—13,50, Peluszka 12—13, Łubin niebieski 7,50— 
*50, Łubin żóilty 9,50—1050. Usposobienie spokojne.

Tranzakcje na odmiennych warunkach: żyto 150 ton, 
maki żytniej 45 ton, otrąb żytnich 45 ton.

Uwaga: Pszenicy dla braku obrotów njeootowana.

Dziś: Anny m. N. M. P. 
Jutro; Pant.. Aureljł 
Wsch, słońca g. 4,03 
Zach. słońca g. 20,02 
Dług. dnia g. 15,53

misji dlatego nie dały rezultatu, że prze­
wodniczący zapytał się przedstawicieli 
pracodawców, czy chodzi im również o 
obniżkę dodatków socjalnych, co nie by­
ło objęte ■wnioskiem Zw. Pracodawców. 
W obec tego, że pracodawcy jednak gło­
sowali za  obniżką dodatków; socjalnych,

a pracobiorcy przeciw , przewodniczący 
wstrzym ał się od głosowania ł w  ten 
sposób narady rozbiły się.

Posiedzenie specjalnej komisji arbitra­
żow ej dla załatwienia zatargu, zwołane 
będzie prawdopodobnie w  czwartek. ,

l i p  kopalni J i e i f  w S w i i i
żali się na dyr. Śnlcgania za złe (ramowanie roboiaików

Radia zakładowa kopalni „Niemcy" W 
Świętochłowicach -wraiosła zażalenie do ko­
misji 'pojednawczej i arbitrażowej na dyrekto­
ra kopalni Śniegonia. Zażalenie obejmuje na­
stępujące zarzuty, że dyrekcja kop. skrzyw­
dziła robotników przez przegrupowanie ich 
do niższych grup zarobkowych przez co oko­
ło 200 robotnikom zmniejszono zarobki, 2) 
zniesienie deputatów węglowych oraz złe tra­
ktowanie robotników. Niezależnie od tego ro­
botnicy wnieśli zażalenie do Inspekcji Pracy,

że wskutek niedbalstwa dyrekcji kopalni W 
jednym z oddziałów kopalni nagromadziła się 
tak wielka ilość pyłu węglowego, że r©boty 
musiały zostać zawieszone. Robotnicy doma­
gają się wypłaty pełnych zarobków za czas 
przymusowych świętówek. Podobny wypadek 
zachodzi w sortowni kopalni „Niemcy", gdzie 
również wskutek niedbalstwa dyrekcji nagro­
madziła się tak straszna ilość pyłu węglowego, 
że grozi to wybuchem. Skargi te będą rozpa­
trywane w  dniach najbliższych.

Z  szpitala do celi więzienne!
p o w ę d r o w a ł  c z S o n e S n  E » « a m « l 0  W e b e r a

Na polecenie p. Prokuratora dr. Ku­
leją w  dn. 24 bm. z szpitala OO. Boni­
fratrów  w  Bogucicach odstawiono do 
więzienia w  Katowicach członka słynnej 
bandy W ebera, Augustyna Adamczyka 
z  Czarnego Lasu, który raniony został 
w  czasie pościgu policyjnego w  Bielszo- 
wicach.

Adamczyk został już całkowicie w y ­

leczony. Zaznaczyć należy, że herszto­
w ie  bandy W eber i jego następca Jarku- 
Hsz z Borowej W si w  czasie po*igu  po­
licyjnego w  Świętochłowicach w z g i  

Nowej W si popełnili samobójstwo.
Adamczykowi, który —- jak nas infor­

mują. sądzony będzie w  trybie zw yk łym  
—  grozi kara więzienia do 5 lat.

Sól w oczacii slróża bezplcczeftslwa
dramatyczne sceny przy aresztowaniu 'fmierfcota

W  kiwietmiu ub. r. Sąd Okręgowy w  Kato­
wicach zasądził niejakiego Franciszka Swier- 
kota za różne przestępstwa kryminalne na 7 
miesięcy więzienia. Zarazem Sąd zarządził 
natychmiastowe aresztowanie Świerkota.

Ody policja zamierzała Świerkota odpro­
wadzić do więzienia działy się na sali roz­
praw dramatyczne sceny. Oskarżony głośno 
lamentował, kilkakrotnie rzucał się na szyję 
swej matce, która głośno płakała. Po dłuż­
szych namowach Swierkot zdecydował się 
udać z  posterunkowym do więzienia^ dokąd

odprowadzała go jego rodzina.
Nagle przed bramą więzienia Swieikot 

błyskawicznie wydobył z kieszeni przygoto­
waną sól, rzucając Ją w oczy posterunkowe­
mu i następnie zbiegł. Po kilku dniach został 
iednak ponownie przytrzymany.

W czoraj odpowiadaj oskarżony przed Są­
dem Okręgowym w Katowicach, gdzie czyn 
swój tłomaczył zdenerwowaniem i wielkiem 
wzruszeniem, które ogarnęło go na widok 
płaczącej matki.

Sąd skazał go na 4 miesiące więzienia.

KlNAs
k Katowice; C s p i t o l  „Ożeń się w mna“ . C as ł n o 
„Żona z  drogiej ręfci" I „Pożegnanie z grzech Kn". 
C o 1 o s se n m „Braterstwo Ludów *. P a ł a c e  „Para­
da Zachodu". R i a l t ó  „Musisz być moją". U u i o B  
„Praw o miłości" ł „Diabełek".

Bielsko: A p o l l o  „Tajemnica zamku Portock".
M i  e s k i  e w  Białej „Romeo I Julcia".

lity śmmplonu
RADJO:

Środa, 26 lipca 1933 r.
Katowice. 7.00 Sysnal czasu . 7.20 Muzyka *  płyt. 

752 Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.05 Muzyka lekka. 14.55 
Muzyka. 15.05 Komunikat gospodarczy. 15.15 Muzyka. 
1555 Komunikat gospodarczy. 15.35 Muzyka. 15.45 
Skrzynka PKO. 16.00 Transmisja koncertu popularnego 
z  Ciechocinka. 17.00 Pogadanka. 17.15 Koncert solistów
18.00 Muzyka. 18-15 Odczyt. 18.35 Recital iplewaezy. 
19.05 „Św ięty kamienie". 19.25 Rozmaitości. 19.40 
Kwadras Hteraokh 20.00 Muzyka lekka. 21.10 Koncert 
solistów. 22.00 Odczyt w ięzyku ensperauckim. 22.25 
■Wiadomości sportowe 22.40 Muzyka taneczna. 23.00 
Skrzynka pocztowa w ięzyku francuskim.

Wrocław, Gliwice. 6.00 Gimnastyka i koncert. 14.00 
Płyty. 16.15 Utwory fortepianowe. 17.00 Pieśni. 17.55 
Utwory skrzypcowe. 20.05 Słuchowisko. 21,20 Koncert.
23.15 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6.00 Gimnastyka 1 rozmaitości
10.10 Koncert. 11.15 Koncert. 12.30 Płyty. 14.50 i 18.25 
Koncert. 19.10 Utwórz na flet. 19.45 Słuchowisko, 21.20 
2 akt opery „Sprzedana narzeczona"*

W  dm. 23 bm. w  czasie burzy piorun 
uderzył w  Paniówkach (pow. Rybnicki) 
w  29-letniego Jerzego Próbnego, który 
znajdował się w  tym czasie na pastwisku 
ojca. Sąsiedzi, którzy zauważyli wypa­
dek, pospieszyli mu z pomocą, jednak 
bezskutecznie, śmierć bowiem — jak 
ustalił liekarz —  nastąpiła natychmiast.

Sport na Slaslsa
TRENINGI LEKKOATLETYCZNE NA 

BOISKU POGONI.
Treningi lekkoatletyczne na boisku Pogoni 

zostają wzm owionę po powrocie instr. Ośrod­
ka p. Ziemby, który prowadzi ćwiczenia w; 
poniedziałki, środy i piątki od godiz. 17.

SZTEKKER POKONANY!
Wyniikt wczorajszych walk są następujące:’ 

Grabowski pokonał w  U  min, Raago. Krau- 
zer pokonał Karewskiego, Bielewicz —  Ka- 
wam wyrniik remisowy; Koehler w  19 miin. po- 
banał Polisa, zaś Sztekker przegrywa w; 
walce woiwo-amery.k ański.ej do Kwarianiiego- 
TAJEMNICZY ZAPAŚNIK NA RINGU CYRKU 

SPORTOWEGO 
Dziś w  śmodę sensację budzi pierwszy wy-* 

stęp tajemniczego zapaśnika, który przed trzem 
ma dniami nadesłał depeszę z Berlina, iż w zy ­
wa do walki amerykańskiej i grecko-rzym­
skiej wszystkich zapaśników katowiokeigo tur 
nieju. Nieznajomy zawiadomił, iż pragnie za" 
chować swoje incognito, wobec czego wab 
ożyć będzie w  masce. Ponieważ walczy on W. 
konkursie, przeto zobowiązał się przy pier­
wszej porażce zdjąć maskę i zdradzić swe 
nazwisko ora® pochodzenie.

Dziś tajemniczy atleta walczy z Sybetryj- 
czykiem Gromowem. Ponadto duże zaintere­
sowanie budzi walka meczowa na jedną go­
dzinę bez stosowania nelsona pomiędzy Gra­
bowskim a Krauzerem. Zwolennicy Krauzer® 
złożyli 200 zł. jako prernję, jeśli Grabowski 
będzie w  stanie pokonać Krauzera w  ciągu 
godziny nie używając morderczego nelsona. 
Szczerbiński walczy aż do rezultatu z Poli- 
sem. Karewski spotka się w  walce decydują­
cej z  KoeMereui, zaś Kawan z Kwarianim.

dzef opuścił biuro, obawiając się groźnej po­
stawy p. Ch. Od innych gości dowiedział się 
p. Ch. nie Iest bylekhn lecz b. pułkownikiem 
i przybył do Goczałkowic z Zakopanego.

Nietylko chorzy ale nawet zdrowi goście 
nie mając zbyt wielkiej chęci na baczność- 
stawiania, gdy wyjeżdżają do zdrojowiska. 
Naełżałoby te metody zmienić, aby nie odstra­
szyć klljentów. Chorze i starzy ludzie mogą 
siedzieć nawet przed sądem.

m y również bardzo wielu bezrobotnych 
artystów malarzy, którzy lata całe szu­
kają pracy. Przypuszczamy, że obawy 
obywateli rybnickich są płonne i czynni­
ki miarodajne nie dopuszczą, by prace 
malarskie w  Rybniku, powierzono do w y ­
konania obywatelom zagranicznym*

Łos kopalni „Ffcinus**
przypieczętowany

W  dn. 25 bm. o godz. 10 odbyła się 
w  biurze kom. demob. inż. Seroki konfe­
rencja w  sprawie zamierzonego unieru­
chomienia w  dn. 29 bm. kop. „Ficlnus" w 
Siemianowicach. W  konferencji tej ‘ brał 
również udział gł. insp. pracy inż. Klott 
z  W arszawy, na którego polecenie zapro­
szono na konferencję tylko przedstawi­
cieli rady zakładowej kop. „Ficirtus". 
Przedstawicieli zw iązków  zawodowych 
na konferencję nie zaproszono, a chociaż 
niektórzy z  nich zjawili się bez zaprosze­
nia, nie dopuszczono ich na rozm owy. 

Przedstawiciele rady zakładowej z 
rozm ów z gł. insp. Klottem i insp. Seroka 
odnieśli wrażenie, że kopalnia „Ficinus" 
ulegnie 29 bm. zamknięciu, oraz dow ie­
dzieli się na „pocieszenie", że część zało­
gi „ma być przeniesiona" na inne kopal­
nie (tak, jak to rzekomo miało miejsce 
z załogą kopalni „Ferdynand").

•

W hitfku

Pan p l k o i n k  w  cvw*ln
Nos do tabakiery, czy tabakłera da nosa?

— Dnia 24 bm. przepał, w czasie dokony­
wania kradzieży żelaza na szybie „Prittw ltz" 
w Szopienicach, strażak kop. Giesche, Jań 
Kowalski z Siemianowic postrzelił bezrobot­
nego Józefa Tomalę z Szopienic w nogę- 
Rannego T. wspólnicy Jego zabrali na rowef 
i odwieźli do Janowa, gdzie go ukryli.

Słuszne obawy
C zy niema polskich firm malarskich?

C zy niema polskich firm malarskich 
W  Rybniku krążą pogłoski, że w yko­

nanie robót, malarskich w  starym kościele, 
powierzone mają być jednej z  niemiec­
kich firm zagranicznych.

O baw y te mają podstawę w  tem, że 
w  roku ubiegłym prace malarskie w  no­
w ym  kościele, za cenę 21.000 złotych, 
wykonała firma niemiecka Rzyttky z  Ra­
ciborza, zatrudniająca tylko robotników 
zagranicznych. Mamy w  Polsce dużo 
przedsiębiorstw malarskich, które prze­
widziane prace wykonać potrafią. Ma-

Klein, człowiek starszy I schorzały zazwy­
czaj leczący się w zagranicznych uzdrowis­
kach. w roku bieżącym wyszukał sobie zale­
cane przez lekarzy mieisce lecznice Goczał­
kowice Zdrój. Przbywszy do Goczalkowić. 
udał się do biura Zakładu Kąpielowego, by 
opłacić 15 zł. taksy kuracyjnej i kupić bilety 
kąpielowe. P. Klein, Jak Już zaznaczyliśmy, 
jest starszym schorzałem panem i widocznie 
był rad, ie  w biurze Zakładu Kąpielowego 
znalazł krzesło, gdzie mógł sobie odpocząć- 
Przypuszczając, że nikt się o to nie obrazi, bo 
przecież przyjechał do Goczałkowic, by się 
leczyć, zostawić tutaj swoje pieniądze, p. K. 
zwrócił się do urzędującego z biurze P. Chrzą- 
szczyńskiego z prośbą o bilety i o odebranie 
pieniędzy za taksę- Ten iednak obraził sie 
i odpowiedział: Jak pan c hc e  r o z m a ­
w i a ć  ze mną, to p r o s z ę  wstać.

Soeszony tem przyjęciem p. K. czemprę-

— Niejaki Jan Klepek z ul. Siemianowic­
kie) 15 zniszczywszy całe urządzenie domo­
we w mieszkaniu swej matki, chwycił 
krzesło ł uderzył niem swą rodzicielkę w gt3 
we tak silnie, że ta, zalana krwią, spadła ze 
schodów.

— W Bielsku na piacu Króla Bolesław3 
Chrobrego naiechał szołer Andrzej Michalik 
z Kamienicy taksówka na Jakóba Kunstlio- 
gera z Bielska i Jego 13-letnią córkę, Bert«- 
K. odniósł lżejsze okalczenia, podczas gdV 
córka jego po odwiezieniu do szpitala zma/ł3.

— Bracia Beilnerowie z ul. Bytomskiej ^  
w Siemianowicach napadli w biały dzień ń3 
ulicy na niejaką Typelową, którą zmaltr3' 
towall i zbili tak, że musiała udać się V°y 
opiekę lekarska. Chodzi tu orawdooodobn10 
o zemstę osobistą.
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P. Wincenty Wróbel z Kochio wic inż zdobył 10 zl.
Pierw szy dzień polowania na szczę­

ściarzy udał się nam, oraz p. Wincentemu 
Wróblowi z Kochłowic znakomicie. On to 
Jbyl bowiem ową nieznaną osobą, wybraną 
na szczęściarza z pośród wielu setek głów, 
widocznych na zamieszczeniem wczoraj 
w  naszej gazecie zdjęciu z uroczystości 
kościelnych w  Panewniku pod Katowica­
mi. P. W róbel zatem nieoczekiwanie stał 
się właścicielem 10-ciu złotych, które cze­
kały na niego w administracji „Siedmiu 
Groszy

P o  pieniądze te zgłosił się p. Wróbel, 
jak należy, osobiście, zmęczony długą 
drogą piesza, którą odbył z Kochłowic do 
Katowic z numerem „Siedmiu G roszy" 
w  ręku. W  wędrówce po złote runo towa­
rzyszy ł mu jego syn, bezrobotny młodzie­
niec, który był właściwym odkrywca u- 
krytego w  gazecie szczęścia. On to bo­
wiem pierwszy z całej rodziny wziął do 
ręki „Siedem Groszy“ i zaraz na pierw­
szej stronie poznał podobiznę swego ojca 
i przeczytał o szczęśliwym i mimowolnym

zdobyciu przezeń sumy 10-ciu złotych. 
Natychmiast też wybrano się do Katowic 
w drogę po pieniądze.

P. Wincentemu Wróblowi, po stwier­
dzeniu, iż jest istotnie osobą, wyróżnioną 
na fotografji, natychmiast wypłacono 
w naszej administracji 10 złotych.

—  Ile pan ma lat? —  pytamy.
—  67 —  mówi p. Wróbel. —  Jestem 

inwalidą i pobieram pensji inwalidzkiej 
40 zł., a z huty „Falw a" 20 zł. miesięcznie. 
Te dziesięć złotych zatem przydadzą mi 
się bardzo.

—  A  cóż pan kupi za nie?
—  Chcę sobie kupić galoty (spodnie). 

Mieszkam u córki Gertrudy Szczypkowej 
w Kochlowicach, przy ulicy Radoszow- 
skiej 50. Córka ma ośmioro dzieci. Mąż 
jej pracuje wprawdzie na kopalni „W irek", 
ale w  domu nie na wszystko zawsze stać.

—  Dzieci ma pan dużo?
—  Siedmioro. Córki wydane, a syno­

wie żonaci, oprócz tego synka, co ze mną 
przyszedł. On jest bezrobotny.

Podziękowaniami żegna nas p. Wróbel, 
a m y cieszym y się, że pieniądze dostały 
się w dobre ręce.

A  teraz nasze polowanie szczęścia roz­
poczynamy na nowo. Pow yżej zamiesz­
czamy zdjęcie z targu katowickiego. Tym  
razem właścicielką 10-ciu złotych jest ko­
bieta, której głowę otacza biała obwódka, 
a strzałka wskazuje na powiększenie tej 
głowy. Nie wiemy, kto jest ta pani, lecz, 
gdy z gazetą w  ręku zgłosi się w admini­
stracji „Siedmiu Groszy", otrzyma natych­
miast gotówką 10 złotych.

Jutro, prowadząc dalej nasz konkurs, 
zamieścimy nową fotografie, zawierającą 
podobiznę nieznanego szczęściarza, który, 
o ile spostrzeże się na ilustracji, otrzyma 
w administracji „Siedmiu G roszy" 10 zło­
tych. Kto to będzie? Może ty, a może kto 
inny? Kto zdobędzie dziesięć złotych?

W arto poszukać siebie w  gazecie...
Szukajcie siebie w „Siedmiu Groszach"! 

Szukajcie siebie!

— Rząd polski w porozumieniu z sowiec­
kim ustalił procedurę wydobywania przez 
obywateli polskich dokumentów znajdujących 
się w archiwach sowieckich. Wszelkie zabie­
gi tego rodzaju przeprowadzane być muszą 
za pośrednictwem polskich konsulatów w  So­
wietach. Wprowadzono specjalną taryfę, któ­
ra wynosi naprzykład 3 dolary za metrykę, 
7 dolarów za świadectwo uniwersyteckie 
i szkolne i t. p.

— W  pobliżu Prościejowa na Morawach 
spadł samolot wojskowy, który z niewiado- 
wych przyczyn zapalił się na wysokości 400 
mtr. Załoga, którą stanowiło 2 oficerów, 
uratowała się za pomocą spadochronu.

O
— W dniu 26 bm. ma się odbyć w Lon­

dynie posiedzenie biura światowej konferen­
cji gospodarczej, w czasie którego zostanie 
prawdopodobnie postanowione odroczenie 
konferencji na 2 lata.

— W  Warszawie utonęło tego roku we 
Wiśle 36 osób. Policja rzeczna wyratowała 
500 osób. m

— Kazimierz Wa&zewsikl skradł w Rozdole, 
pow. żydaezowskj z kościoła 2 srebrne pozła­
cane monstrancje i 3 kielichy.

•
_ — Z wiezienia w Rzeszowie zbiegli dwaj 

więźniowie, jednego schwytano, drugi Józef 
Wór zdołał ujść.

— W  Ostrowie nieznani sprawcy urządzili 
zasadzkę na b. porucznika Fran. Stawickiego 
i zadali mu z tylu 5 ran nożami w plecy.

•
— W  S t  Etienne odbył się zjazd 4 okrę­

gu sokołów polskich we Francji.
*

— W  Londynie odbył się proces bandy­
tów korsykańskich Bartolego i Santoniego. 
Pierwszego skazano na 10 a drugiego na 7 
lat więzienia.

•

— Do N. Jorku przybyło 8 oficerów po­
licji różnych państw na międzynarodową 
konferencję współpracy policyjnej w Chicago. 
Z Polski przybył Leon Nagler.
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Z Bridgeportu donoszą:
Mollison z żoną odlecieli dziś samolo­

tem pasażerskim do Nowego Jorku. Mo«- 
liisonowie przybyli na lotnisko samocho­
dem w  towarzystw ie pielęgniarek. Moi- 
lison miał całą głowę owiniętą bandażem 
i wyglądał na wyczerpanego. Zebrana na 
lotnisku publiczność zgotowała lotnikom 
manifestację.

Moll i,sono w ie przybyli pomyślnie do 
New  Yorku, gdzie zgotowano im entuzja­
styczne przyjęcie.

€ztewdziesta ósma...
Plaża była dosłownie pokryta nagie- 

mi ciałami, albo prawie że nagiemi. 
B y ło  ich tam tyle, jak opadłych po bu­
rzy jabłek z drzewa... Ciała młode, ję­
drne, w  pełni rozkwita, i zawiędłe... 
Zw ykła teraźniejsza plaża nadmorska.

—  Nieraz zadaję sobie pytanie po­
wiedział do mnie nagle Maillon —  gdy 
patrzę na te rzesze nagusów, wśród któ­
rych znajdują się pewno ojcowie, matki, 
dzieci, bracia i siostry, czy nowe obycza­
je w płynęły na zmianę młodych dusz? 
C zy  straciły one ten puch nietykalności, 
W łaściw y młodemu w iekowi. Rozma­
wiałem nieraz z inłodemi ludźmi a ich 
słowa nieraz zasmucały mnie. Jednak 
nie jestem pewny, c z y  odźwierciadiały 
°ne należycie ich życie wewnętrzne? Bo 
są pewne rezerwaty w  duszy, do których 
nie dociera defloraoja. Taik było za mo- 
fah czasów, być może że jak jest obec­
nie...

. T o  mi przypomina jedno z niezaponr 
ntainyiok wrażeń mojej młodości. M ia­

łem w ów czas lat osiemnaście, nie byłem 
już niewinnem dzieckiem. Poznałem 
z praktyki oo to miłość i sądziłem, że za­
kosztowawszy przeżyć erotycznych, w y z ­
byłem  sie wszelkiej pruderji... albo, jak 
by ci to lepiej określić?... że już nie było 
w  mojej duszy bieili, którą można by 
splamić. Ponieważ czytałem  dzieła filo­
zoficzne, a ciało moje zaznawało piesz­
czot kobiecych, sądziłem, że już nic nie 
może mmiie razić. W  domu przybierałem 
maniery doświadczonego człowieka, roz­
mawiałem z ojcem na wszystkie tematy, 
strofowałem matkę za jej przestarzałe po­
glądy i spoglądałem z pewną pogardą 
na młodszą odemnie o kilka łat 
naiwną siostrzyczkę. A  jednak czło­
w iek ma zawsze w  sobie jeszcze więcej 
czystości, aniżeli sam przypuszcza.

Miałem przyjaciela z ław y szkolnej, 
Krystiana. Chodziliśmy razem na tenisa, 
dysputowaliiśmy o Spinozie, odwiedzaliś­
m y wspólnie music-halfe. Był powier­
nikiem moich pierwszych awanturck mi­

łosnych podobnie, jak sam zw ierzał mi 
się ze swoich. Nie składaliśmy sobie 
żadnych ślubów przyjaźni, a!e niemniej 
mieliśmy dla siebie w iele szczerego uczu­
cia.

Lubiliśmy przechadzać się razem po 
Paryżu. Idąc pod rękę robiliśmy prze­
gląd ulicy, rozmawiając kolejno o  trygo­
nometrii, kobietach, football! i metafizyce. 
Tego dnia, o którym chcę ci opowiedzieć 
na Polach Elizejskich wym yśliliśm y za­
bawę. Nie była ona zbyt wykwintna, 
ale sprawiała nam przyjemność. Po le­
gała na tem, że przyglądaliśmy się kolej­
no każdej z przechodzących kobiet, a po­
tem jednem słowem decydowaliśmy czy  
byłaby ona dobra... Zaiste termin, któ­
rego używaliśmy, był bardzo grubiański... 
Mój przyjaciel był mniej wybredny ode- 
mmie. Ja utrzymywałem, że na ulicach 
Paryża znajduje się znacznie mniej ła­
dnych ' kobiet, n iżb y ; to można przypusz­
czać.

—  Porozumiejmy się dobrze —  powie­
dział Krystjan. —  Nie chodzi mi o odkry­
cie doskonałych piękności,, godnych Pra- 
ksytelęsa. Popi ostu patrzysz na kobietę 
i zapytujesz się siebie „G dyby tak ona

chciała, ozy jabym nie pogardził. Ro­
zumiesz?..,

—  Rozumiem. Zgoda.
— No więc, walm y dalej
I zabawa zaczęła się znowu. Ogląda­

jąc przechodzące kobiety, liczyliśmy głoś­
no: —  „P ięć  sześć siedem” . — Gdy ruch 
był większy, dzieliliśmy się. On patrzył 
na lewo, ja na prawo. Krystjan był ła­
tw iejszy w  w yborze odemnie. W yk rzy ­
kiwał już z entuzjazmem: dwudziesta,
dwudziesta, pierwsza! Ja zaprotestowa­
łem:

—  O nie, co też m ówisz! Przecież ta 
jest całkiem brzydka.

—  Tak! A le ciało... ale piersi! Gzy w i­
działeś jej piersi?

Była  to gra dosyć brutalna, trzeba 
przyznać. Patrzyliśm y na te nieznajo­
me jak na towar na jarmaku, rzucając 
bez skrupółów:

—  Patrz, jaką ona ma nogę, patrz, oo 
to za biodra!

I nie przebieraliśmy w  grubych żar­
tach, w  których lubują się młodzi ludzie. 
Zabawą ta wyw ołała  w  nas niezdrowe 
podniecenie, jak liche wino.

(Dokończenie nastąpi.)

i.
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Z  Berlina donoszą:
W  poszukiwaniu za kurierami organi­

zacji komunistycznej urzędnicy tajnej po­
licji państwowej przeprowadzili dzisiaj na 
terenie całej Rzeszy gigantyczną obławę. 
Na wszystkich linjach kolejowych, g łów ­
nych i pobocznych, w  pociągach kurier­
skich, na stacjach urządzano rew izję pa­
sażerów  i bagażu, przeprowadzając ostrą 
kontrolę. Tak samo na szosach zatrzy­
mano samochody i poddano je szczegóło­
w e j rewizji. Do akcji tej użyta została 
cała policja, żandarmeria (Landjager), po­
licki pomocnicza i oddziały szturmowe.

Tak samo t. zw . ochrona kolejowa brata 
udział w  obławie. Na dworcach w  Ber­
linie zatrzymano setki pasażerów i pod­
dano ich ostrej rewizji. T rw ało  to w szy ­
stko od 12 do 12 min. 40.

Wyniku tej jedynej w  swoim rodzaju 
akcji policji, nie podano do publicznej 
wiadomości prócz ogólnikowej wzmianki 
o aresztowaniu podejrzanych osób. M o­
tyw y tego niezwykłego postępowania 
upozorowane zostały niebezpieczeństwem 
rzekomych przeciwparistwowych rucha- 
wek, jakie dają zauważyć sie na terenie 
całej Rzeszy.

W  Sztutgarcie 200 osób rozdawało 
ulotki m iędzy uczestników zjazdu gimna­
stycznego.

W e  W rocławiu aresztowano kolpor­
terów komunistycznych ulotek, których 
przywódca, jak podaje policja, był kie­
rownikiem grupy terorystycznej czerwo­
nego związku frontowego. W ykrytą  zo­
stała również tajna drukarnia, w  której 
drukowano ulotki i gazety komunistyczne.

W  czasie aresztowania doszło do w y ­
miany strzałów. C zy są ranni, lub zabi­
ci, komunikaty oficjalne milczą.

K R A J Y
i ZE
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—  W  dniu 22 bm. w państwowych urzę­
dach pośrednictwa pracy było zarejestrowa­
nych w całej Polsce 218,540 bezrobotnych, na 
Śląsku zaś 79.536 co odpowiada spadkowi w 
ciągu tygodnia o 2.552 osoby w całej Polsce, 
a 115 na Śląsku.

—  W e wtorek przed południem p. Prezy­
dent R. P. po trzytygodniowym wypoczynku 
spędzonym na morzu, powrócił do Warsza­
wy. W  godzinach południowych p. prezy­
dent wyjechał do Spały.

—  W  tygodnia pd 8 do 15 b. m. zasiłki 
ustawowe z funduszu bezrobocia pobierało 
w Polsce 30,958 robotników.



182)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem. te bcdzie tępi} złych, a broni) po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył r nimi bandę rozbój­
niczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W ja­
kiś czas później księżniczka Klementyna 
Sułkowska, ukochana Klimczoka, oskarżo­
na o usilowane zabójstwo Lubara. za któ­
rego zmuszona została wyjść zamąż, osa­
dzona została w więzieniu. Klimczok po­
stanowi) ją uwolnić. W tym celu Anusia, 
żona członka bandy Klimczoka, zamierza 
©bałamucić strażnika więziennego Michała 
Hełborna, który zdradził jej hasło więzien­
ne. Anusia udała się do gospody „Pod si­
wym koniem".

W  n ajc iem n iejszym  kącie izb y  sie­
dzia ło  p rzy  stole dw óch  m ężczyzn . 
G dy Anusia  w eszła , skinęli na nią. 
O na rów n ież  obydw óch  poznała od 
razu. P rzec isn ąw szy  się obok  sto łów , 
pob ieg ła  do kąta.

O b yd w om a  siedzącym i tam  m ęż­
czyznam i b y li K lim czo k  i M arkus. O n i 
także by li p rzebran i do n iepoznania. 
O b^ j m ieli na sobie sukm any ch łop­
skie.

K lim czok  nacisnął na perukę z  żó ł­
tych , kudłatych w ło sów  szarą czapkę 
sukienną, a M arkus m iał okrągłą  czap­
kę baranią na g łow ie . P on iew a ż  po­
m alow ali sobie nadto tw arze, poznać 
ich nie by ło  można.

Anusia  n ieznaczn ie usiadła p rzy  
nich. Zaraz potem  w szyscy  tro je  za­
czę li szeptać do siebie. Anusia  czer­
w on a  z ferw oru , opow iadała  im o sw o­
je j p rzygod z ie  z  M ichałk iem . R a z  po 
raz szep ta ły  je j usta w yraźn ie  s łow a : 
„g ó rą  H a b sb u rg i!“

G dy Anusia  skończyła  sw o je  opo ­
w iadanie, którem u obaj m ężow ie  p rzy ­
słuchiwali się z w ie lką  uw agą, K lim ­
czok  w yra z ił je j sw o je  uznanie i 
w dz ięczn ość  n iety lko  z pow odu  z ręc z­
ności, z jaką w yw iąza ła  się z po lece­
nia, lecz także za zaparcie się siebie i 
o fiarę, k tóre j z ło ży ła  d ow od y  w  in te­
resie dobre j sprawy, nie w ym aw ia jąc  
się od odegran ia  ro li dw uznacznej i 
zupełn ie n iezgodn e j z je j charakterem .

—  Jeżeli nasz plan się pow iedzie  
—  szeptał K lim czo k  —  w  p ierw szym  
rzęd zie  tob ie b ęd ziem y m ie li do za ­
w dzięczen ia , poczciw a Anusiu. T e ra z  
jednak m usim y naradzić się, co zrob ić  
dalej, chcąc się zabezp ieczyć  na w sze l­
ki przypadek. W ie le  już uzyskaliśm y, 
ale najtrudn iejsze zadanie pozosta je  
nam jeszcze do rozw iązan ia.

W s zy s c y  naradzali się po cichu 
p rzez  dłuższą chw ilę, a ostatecznym  
rezu lta tem  było, że Anusia  sama udała 
się do  pokoju , k tó ry  K lim czok  w yn a­
ją ł dla siebie i dla M arkusa, a k tó ry  
leża ł na p ierw szem  p iętrze .

T a m  rozebrała  się z sukni, k tórą 
dotąd  m iała na sobie, i zarzuciła  te, w  
których  zw yk le  chodziła. Zm yła  też 
szm inkę z tw arzy . W yg lą d a ła  w ięc  
znow u , jak  m łoda kob ieta  ze stanu śre­
dn iego. N ie  p ożegn aw szy  się naw et z 
K lim czok iem , ani z M arkusem , w yszła  
p ó ł god z in y  późn ie j z oberży , n iew i­
dziana p rzez n ikogo. W k ró tc e  potem  
w eszli do te g o  sam ego poko ju  K lim ­
czok  z M arkusem .

P on iew aż  w c ią ż  musieli m ieć na 
w zg lęd z ie , że gd yb y  ich spotkał k to  na 
u licy, m óg łby  ich na n ieszczęście po ­
znać, pozosta li w ięc  w  pokoju , aż do 
czasu, k tó ry  Anusia  w yzn aczy ła  M i­
chałkow i na schadzkę.

K ró tk o  przedtem  zabrali się do 
dzieła. M arkus w zrostem  podobny do 
Anusi, zrzucił sw o je  ubranie, ą w ło ży ł

kob iece, k tó re  Anusia  pozostaw iła . 
P on iew a ż  op rócz  te g o  w ło ży ł na g ło ­
w ę  perukę bardzo  podobną do daw ­
n iejszej, o zdobn ej fry zu ry  Anusi, a 
nadto za ło ży ł w oa lk ę  na kapelusz z 
p iórem , w ięc  p rzy  nie bardzo jasnem 
św ietle  b y ło  p raw ie n iepodob ieństw em  
odróżn ić  g o  od Anusi, jak  przed tem  
w yg lądała .

K lim czo k  przebra ł się rów nież. 
U b ra ł się w  jeden  z  m undurów , jak ie 
od czasu w a lk i z  żandarm am i b y ły  w  
posiadaniu zbó jców .

W  takich  stro jach  w yru szy li obaj 
w  d rogę. N a  zegarach  B ielska biła 
w łaśn ie dziesiąta godzin a  w ieczorem , 
g d y  doszli do w ięzien ia . N o c  była 
ba rd zo  ciemna.

K lim czo k  u kry ł się za tym  sam ym  
w ęg łem , za k tó rym  po południu A n u ­
sia czekała na M ichałka.

M arkus zaś poszed ł po  up ływ ie 
kilku m inut do bram y w ięz ien ia  i po ­
dług w sk azów k i udzielonej p rzez  A n u -

m orderców . T u  pod ziem ią  zam ykano 
takich w ięźn iów , k tó rzy  popełn ili, lub 
też  podejrzan i b y li o najc ięższe p rze ­
stępstwa. M arkus z  pew nością nie 
zrażał się lada drobnostką lecz  jednak 
doznał d reszczy, gd y  zob aczy ł małe, 
że la zem  okute drzw iczk i, za k tó rym i 
w ięźn iow ie  w yczek iw a li dom u karne­
go , lub też  śm ierci nawet. N ie  m iał je ­
dnak czasu na oddaw an ie się sm utnym  
uczuciom  i m yślom . B o  zaraz w y ło ­
niła się postać M ichałka.

D ozo rca  w skutek naw yknien ia  by ł 
zn ieczu lony. D la  n iego , k tó ry  tu co- 
dzień  i co god z in ę  p rzebyw ał, straszne 
to  m iejsce ju ż daw no straciło zgrozę . 
M ichałek  by ł ro zp rom ien ion y  i nie po­
siadał się z  radości.

—  Już zacząłem  się obaw iać, że nie 
p rzy jd z ie  pani, —  szeptał. —  T e m  
szczęś liw szym  się czu ję, że teraz 
w reszc ie  p rzychodzisz. A  to  p ięknie 
z  pańskiej strony, że dotrzym ałaś sło­
wa. W ła śn ie  była  tu ronda. Chodź

O b yd w om a  sied zącym i tam  m ężczy zn a m i b y li K lim czo k  i  M arkus

się nie zadzw on ił, ty lk o  po cichu za­
pukał. Zapew ne M ichałek  uprzedził 
od źw iern ego , że będzie  m iał gościa. 
G dy bow iem  od źw ie rn y  bram ę o tw o ­
rzy ł i zob aczy ł rzekom ą Anusię, 
uśmiechał się p ode jrz liw ie .

—  G órą H a b sb u rg i! —  szepnął 
M arkus.

O d źw ie rn y  skinął g łow ą , jakby 
chciał p o w ied z ieć : w iem  już, w iem !
—  i przepuścił M arkusa.

W k ró tc e  potem  p rzyb ieg ł M arkus 
tym  sam ym  kołyszącym  chodem , k tó ­
re go  poprzedn io  się w yu czy ł, do  g łó ­
w nych  d rzw i budynku w ięz ien n ego , 
p rzy  k tórych  stał posterunek.

—  S t ó j !
Posterunek  n a jeżonym  bagnetem  

zagrodził M arkusow i d rogę , lecz za­
raz ustąpił na bok, pozorn ie  n ieco zdu­
m iony, skoro usłyszał h as ło : „g ó rą
H a b sb u rg i!“  P o żąd liw ym  w zrok iem  
spoglądał za osobą, k tóra  w łaśn ie z g i­
nęła w  cieniach budynku.

—  D o  stu katów , —  m ożna by ło  
w yc zy ta ć  w  je g o  tw arzy , —- znowu 
pan dyrek tor, a lbo też  k tó ry  z  w y ż ­
szych u rzędn ików  p rzy jm u je  u siebie 
w izy tę . T a k , panom  w szędzie  dobrze. 
B aw ią się doskonale, a m y biedacy 
m usim y stać na w arcie.

M arkus trzym ał się dokładnie dro­
gi, jaką M ichałek  w skazał Anusi. B ieg ł 
w ięc prosto  naprzód, potem  gankiem  
na lew o, zszedł po schodach i w resz­
cie stanął g łęb ok o  pod ziem ią  w  ow ym  
wąskim , ciem nym  korytarzu , w  k tó ­
rym  zn a jdow a ły  się tak zw ane celę,

pani, n ikt nam nie będzie  przeszkadzał 
praw ie pół g o d z in y !

W sk a za ł na schowanie a końcu 
ganka. T a m  chciał zap row ad zić  rzek o ­
mą Anusię. L e c z  op iera ła  się jeszcze.

—  P rzy rzek łeś  pan przecie, że mi 
pokażesz u w ięzioną  księżn iczkę, która 
jest pod tw o im  d o zo rem ! -—  ro z leg ł 
się szept z poza w oalk i.

M ichałek  skinął g łow ą
—  N iem a  co oglądać. L e c z  pon ie­

w aż p rzyrzek łem , chcę słowa d o trzy ­
mać. C hodź pan i!

M arkus upierał się p rzy  sw o jem  
żądaniu oczyw iśc ie  ty lko  d la tego , aby 
się w  n iepodpadający sposób d ow ie ­
dzieć, za k tórem i drzw iam i była K le ­
m entyna uw ięziona. W  chw ili czynu 
nie m ożna by ło  późn ie j tracić w iele 
czasu na je j wyszukanie. W k ró tc e  po­
tem  sta! M arkus obok M ichałka przed 
drzw iam i, nad k tórem i w idn ia ł numer 
dziew ią ty . W  drzw iach  zna jdow ało  
się ok ienko, p rzez  k tóre  podaw ano 
u w ięz ion e j jedzen ie i k tóre  służyło ró ­
w nocześn ie do kon tro li je j zachow ania 
się. M ichałek odsunął k lapę zakryw a­
jącą to  ok ienko i szeptem  kazał mu 
spo jrzeć na leżącą po za nim celą 
M arkus posłuchał i zaw oalow aną 
tw arz  przysunął do okienka.

W id o k  n iew ysłow ion e j nędzy p rzed ­
staw ił się je g o  oczom . Celę ośw iecała 
n iedostateczn ie mała z pułapu zw ie ­
szająca się lampa o le jow a. W  tym  po­
nurom  półm roku  zob aczy ł M arkus w  
kącie celi podobnej do grobow ca , skąd 
zion ęło  p ow ie trze  przepełn ione stęch-

lizną, postać ludzką, na garstce barłó- 
gu. D op ie ro  gd y  oko  je g o  p rzyw yk ł®  
do ciem ności, rozpozn a ł w  postaci te j 
K lem en tyn ę .

B y ła  w ychudzona  i blada. Zbu- 
dzona łoskotem  otwieranej zasuwy* 
zw róc iła  tw a rzyczk ę  okoloną złoci* 
stem i kędzioram i do okienka i spoglą­
dała w zrok iem  niewysłowionego stra­
chu. Serce M arkusa zadrżało z lito­
ści. A le  M ichałek  schwycił go za ra­
mię i odprow adził. Klapa zasunęłaś 
się znowu.

—  D o syć  ju ż te g o  —  p ow ied z ia ł 
dozorca. —  D o trzym a łem  słowa. Z re ­
sztą, jak  ju ż pow iedzia łem , u w ięz ion e j 
og lądać nie w arto . N ie  w id zę  pow o­
du, dla k tó re g o  m ie libyśm y zepsuć so­
bie p rzy jem n ość  z  pow odu  cu dzego  
cierpienia. S zkoda każdej m inuty* 
k tórą  tracim y.

M arkus nie odpowiedział wcale* 
pon iew aż nie chciał, o ile możności* 
zd radzić  się sw ym  głosem, tylko po­
szedł do schowania za dozorcą. Ponęt­
nie tu w ca le nie było. W  kącie wisia­
ło  ubranie. Na desce przybitej nadl 
prostym  stołem  drewnianym Stała ma- 
selniczka, g lin iany talerz, obok niegO 
flaszka z jak im ś napojem i napoczętjj 
bochenek chleba.

D o  w yp oczyn k u  służył ty lk o  sto łek  
i zn iszczona kanapa, która wysłużyła 
się ju ż w  innem  gospodars tw ie  j którą 
d la tego  chętnie odstąp iono Michałko­
w i. N ad  kanapą w isia ło  m ałe, stłu­
czone lustro, w  k tórem  przeglądał się 
M ichałek, ilek roć  w ych od z ił z  w ię z ie ­
nia.

I tu panow ały mroczne cienie. Świa­
tła nie b y ło  potrzeba. Ręce i usta zna­
leźć  się m ogą  także w ciemności. Za­
kochany dozorca  zaprowadził swoją 
rzekom ą kochankę do starej kanapy, 1 
posadził ją obok  siebie. Przytulił się 
do M arkusa czule i natrętnie.

—  N ie  zdejmiesz z siebie płaszcza 
i kapelusza? —  prosił. Odsłoń przy­
najm niej w oa lkę , abym ci mógł ukraść 
całusa 1

M arkusa nie trzeba  było prosić. 
O dsłon ił w oa lkę. W k ró tc e  potem  po­
czuł w ąsy  M ichałka  na twarzy.

—  T rze b a  chłopcu przyznać, źe jest 
śm iały —  pom yśla ł M arkus. Micha­
łek b ow iem  ca łow ał M arkusa tak na­
m iętn ie, że mu tchu zabrakło. Równo­
cześnie ob ją ł M ichałek  M arkusa wpół 
i p rzyciska ł g o  m ocno do siebie.

M arkus korzys ta ł z  przykładu , a  
M ichałek  uniesiony nadm iarem  uczuć, 
u w ażał rów n ież  za dow ód  szczegó ln ie j­
szej m iłości, że g o  kochanka m ocno 
ścisnęła i na w znak  p rzy tłoczy ła  do 
kanapy. L e c z  za chw ilę  zaczęło  mu 
być  duszno. T ro c h ę  za w ie le  by ło  mu 
tej m iłości. C o to  m iało znaczyć?

B o przec ie  czułością nie m ożna b y ­
ło  nazw ać tego , że rzekom a piękna 
kobietka schwyciła  nagle M ichałka le­
wą ręką za gard ło, a kolanem  przycis­
nęła mu piersi. M ichałek chciał w o­
łać o pom oc. A le  żylasta  ręka tak mu 
krtań ścisnęła, że nie m óg ł pisnąć.

R ów n ocześn ie  poczu ł M ichałek  
w strętn ie słodkaw y zapach. M arkus 
w y ją ł z k ieszeni chustkę umaczaną w  
ch loro form ie i p rzy tkną ł ją zakochane­
mu d ozorcy  do tw arzy . A p n P m  na 
śm ierć w ystraszon y  M ichałek  posły­
szał g ru b v  głos męski.

—  Jeżeli ty lk o  piśniesz, uśmiercę 
cię na m ie jscu ! —  zagrzm ia ł mu ten 
głos do ucha.

G łuche w estchn ien ie u leciało z pier­
si M ichałka. P o tem  przestał się szam o­
tać, poruszał się słabo, a po kilku 
hwilach by ł już zupełn ie uśpiony.

M arkus rzucił chustkę do kąta.
(Dalszy ouu nastąpî ,
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Arysłokrotka polska sfałszowała
t e s t a m e n i  ś .  ■». l i r .  C te s z lc n i w s l t l c ^ ®

W  polskich sferach a rystok ra tycz­
nych  szeroko  jes t om aw iana w ie lka  
a fe ra  na t le  un iew ażn ien ia  testam entu  
zm a r łe go  w  Poznań sk iem  bogacza, 

hr. A u gu sta  C ieszkow sk iego , syna 
g ło śn ego  filo zo fa . U n iew ażn ien ie  na­
stąp iło  ze szkodą w ie lu  in stytucyj nau­
k o w ych  i filan trop ijn ych , dla k tórych  
zm arły  p rzezn aczy ł w ie lk ie , k roc iow e  
k w o ty .

M ię d zy  innem i istn iał zapis dla T o ­
w a rzys tw a  F ilo zo fic zn e g o  w  w ysokości 
p ó ł m iljona  z ło tych , a jeszcze w iększą  
k w o tę  p rzezn aczy ł zm arły  na u tw o rze ­
n ie w zo ro w e g o  instytu tu  dla m łodych  
ro ln ik ów , b y  m og li o trzym ać  fachow e 
W ykształcen ie. P o za tem  testam ent za­
w ie ra ł zap isy dla szeregu  osób z  po­
śród rodziny.

N ieporozu m ien ia  ro zp oczę ły  się jesz ­
cze p rzed  zgon em  zap isodaw cy, k ied y 
to  do ło ża  ch orego  zjechała  jedna z je ­
g o  blisk ich  k rew nych , znana a rysto- 
kratka, podobno hrabina R aczyńska, i 
poczę ła  nam aw iać u m iera jącego  star­
ca, aby adop tow a ł czterech  m łodzień ­
c ó w  dla uniknięcia k o sz tów  podatko­
w ych . Jest to, jak  w iadom o, sposób 
d ziś  b a rd zo  rozpow szechn iony .

P o d  w p ływ em  w ym ow n ych  słów  
ku zynk i ś. p. hr. C ieszkow sk i usynow ił 
c z te ry  n iem al zupełn ie dlań obce osob y  
z  pośród  arystokracji, m ięd zy  innym i i 
Syna doradczyni.

D ru g i skandal w ybu ch ł ju ż po śm ier- 
fci b o ga tego  testatora, g d y ż  testam ent 
zag in ą ł i  d z iw n ym  tra fem  zna lazł się w  
sądzie  w  Poznan iu , gd z ie  b ez  w ied zy  
rod z in y  i w o g ó le  osób, k tó rym  b y ły  
[w yznaczone lega ty , dokum ent ten  u- 
n iew ażn iono . _

N ie  kon iec jednak na tem . Za d ro ­
bne sum y p ien iężne odkupyw ano pre­
ten sje  poszczegó ln ych  spadkob ierców , 
k tó rz y  nie znając treści testam entu, 
z rz e k li się swych praw.

D op ie ro  n atra fiono  na przeszkodę, 
k ied y  zw rócon o  się z  tą samą p rop o zy ­
c ją  do pani S., k rew n ej zm arłego , któ­
re j majątek ziemski był zagrożony li­
cytac ją . T o  też  g d y  p rzy jech ano  do 
n ie j aż z  W a rs za w y  i o fia row an o  po- 
nąoc finansow ą, pani S. zgodziła się 
skwapliwie na wzięcie pożyczki.

Jednak p ożyczk ę  uwarunkowano 
pd podpisania zobow iązan ia ..., że  pani 
Ś. zrzeka się wszelkich pretensyj do 
spadku. Ziem ianka p rze ta rła  o c zy  ze 
zdum ienia, g d y ż  dop iero  w ted y  d ow ie ­
dzia ła  się, że n a leży  do  szczęś liw ego  
gron a  w ybranych  i, że przysługuje jej 
grubszy grosz na mocy testamentu. Za 
nam ow ą m ęża zw róc iła  się do p raw n i­
ków , k tó rzy  w k ró tce  zo r jen tow a li się, 
że  cała sprawa pachnie skandalem.

W k ró tc e  d ow ied z ie li się i inni człon ­
k ow ie  rodziny, że padli o fia rą  w yra fi­
n ow a n ego  podstępu, porozu m ie li się 
m ięd zy  sobą i p rzekaza li spraw ę czte ­
rem  w yb itn ym  adw okatom  w arszaw -

OrzctfBfk niemiecki
okradał Inwalidów

Z Berlina donoszą:
W  Dortmundzie w ykryto  dokonywa­

ne od dłuższego czasu sprzeniewierzenia 
przez urzędnika gminnego, który w  cią­
gu 3 lat sprzeniewierzył przeszło 9 tys. 
marek, z funduszów przeznaczonych na 
zaopatrzenia dla Inwalidów.

•
mi

w firecli
Z Aten donoszą:
Sytuacja strajkowa w  K aw ała  znacz­

n e  się zaostrzyła. Robotnicy pod żadnym 
Warunkiem nie godzą się opuścić tere- 

fab-ycznych. Oddziały wojskowe 
które otoczyły fabryki, zostały ostatnio 
Wzmocnione kompaniami wojska z Dra- 

i Zanthe. D opływ  wody został po­
nownie wstrzymany Tu i ówdzie miały 
F^ejsca zbrojne starcia. Miasto Kawaila 

Przepełnione wojskiem J przypomina 
stan wojenny*

skim k tó rzy  po n itce do kłębka, doszli 
do w szystk ich  ta jem n ic i z ło ży li skar­
g ę  d o  sądu o k rę g o w e g o  w  W arszaw ie .

S p ra w a  w y w o ła ła  z ro zu m ia ły  hu­
c zek  w  s ferach  a ry s to k ra ty c zn y ch , 
tem b a rd z ie j, że  ch o d z i o  m il jo n o w y  
spadek. I  z  te go  je s z c z e  w zg lęd u  za in ­

te resu je  s ze rs ze  k o ła  sp o łeczeń s tw a , 
iż  w sk u tek  te j a fe r y  m ia ły  b y ć  p o s zk o ­
d ow an e  n ie ty lk o  o s o b y  pryw atne, ale 
p rzedew szystłdem  sze reg  pow ażnych  
in s ty tu cy j, d la  k tó ry c h  tes ta m en t p rz e ­
zn acza ł w ie lk ie  d o ta c je , n ie  m ó w ią c  o 
skarb ie  państw a .

Zdobywa Atlantyku kpt. Skarżyński
p r z ą g ó y w a  2 8  6 . v n .  d o  W u r s s a m p

Z Warszawy donoszą:
Wedle otrzymanych tutaj wiadomości 

przyjazd zdobywcy Atlantyku kapitana Skar­
żyńskiego do Warszawy nastąipi w środę, 
2 sierpnia br. Celem powitania kapitana Skar­
żyńskiego. zawiązał się specjalny komitet, w 
skład którego weszli przedstawiciele lotnic­
twa wojskowego J cywilnego, rządu oraz sto­

warzyszeń ! instytucyj społecznych. Kapitan 
Skarżyński wygłosi o swoim locie przez 
Atlantyk odczyt w  Warszawie.

Kpt. Skarżyński przylatuje do Warszawy 
na tym samym aeroplanie „R. W. D.“  bis, na 
którym dokonał przelotu i który teraz z nim 
wraca statkiem do Europy.

Ucząc aresztowania w Madrycie l na prowincji ♦ ♦ ♦
Z Madrytu donoszą:
W  wielu hiszpańskich miastadh pro­

wincjonalnych kursowały pogłoski o pla­
nowanym puczu faszystowskim, wzglę­
dnie monarchistycznym, wobec czego 
policja była przez dłuższy okres czasu 
trzymana w  stanie ostrego pogotowia. 
Pucz, nietyle może monarchistyczny, ile 
praw icow y byłby możliwy, pucz faszy­
stowski jednak w  tym czasie jest prawie 
że wykluczony, albowiem do niego Hi­
szpania jeszcze nie dojrzała. Coprawda 
faszyści hiszpańscy rozpoczęli kampanię 
propagandowa, rozrzucając ulotki, nakle­
jając odezw y i starając się gdzieniegdzie 
odbywać małe zgromadzenia. P rzec iw ­

działa temu jednak policja. W  samym 
Madrycie aresztowano 63 osoby, między 
niemi wielu dziennikarzy, dwuch adwo­
katów i jednego księdza. W  miastach 
prowiinjonalnych aresztowano 50 osób, 
z których część należy nawet do syndy- 
kalistów. W  niektórych miejscowościach 
represje w ładz zwracają się przeciwko 
elementom lew icowym . W  Sewilli zaka­
zano odbycia wiecu komunistycznego. 
Lokale zw iązków  zawodowych i syndy- 
kaiistów zostały zamknięte. W iele  dzien­
ników zarówno prawicowych jak i lew i­
cowych zawieszono. W  całem kraju pa­
nuje n iezwykłe podniecenie,

'f# • • 0 £ **fiupujete u entze&ejcm

wp Jfiszpanji
HHugofetnie więzienie dla oficerów fkiszpańsfiidk

Z Madrytu donoszą:
Najw yższy Sąd w Madrycie w ydal w 

poniedziałek w yrok  w  procesie o pucz 
monarchistyczny z  sierpnia 1932 roku. 
Oskarżeni otrzymali łącznie niemniej jak 
200 lat ciężkiego więzienia. M. n. gene­
rał Fernandes został skazany na 22 lat 
więzienia, 5-ciu dalszych oskarżonych

skazano każdego na 20 lat więzienia, 
trzech innych na 12-cie lat więzienia łtp. 
General kawalerii. Cavalcanti, odnośnie 
do którego prokurator domagał się kary 
śmierci, został skakany na 10 lat tw ier­
dzy. Reszta oskarżonych została skaza­
na na mniejsze kary więzienia.

umowy liftwidacyimef przez JZiemcy
Od kilku już dni krążą niestwierdzone do­

tychczas pogłoski, jakoby rząd niieruecki w 
drodze dekretu miał ratyfikować polsko-nie­
miecką umowę likwidacyjną i. że wymiana 
odnośnych dekumentówń ratyfikacyjnych ma 
nastąpić w ciągu najbliższych dni.

Potwierdzema prawdziwości tych pogłosek 
niestety nigdzie wśród miarodajnych czyn­
ników nie można było uzyskać.

W  razie, gdyby wiadomość ta miała pole­
gać na prawdzie, wówczas nareszcie mogłoby 
nastąpić obopólne uregulowane całego szere­
gu bolączek z dziedziny ubezpieczeń spo­
łecznych w Polsce i Niemczech.

Przypomnieć należy, że rokowania o za­
warcie tej umowy rozpoczęte zostały w 
październiku 1936 roku- Polsko-niem. umo­

wę likwidacyjna parafowano wreszcie w 
dniu 11. czerwca 1931 r., a Sejm i Senat 
R. P. zatwierdził ją na wiosnę ub. roku. Rząd

fgąd Jtpelacągfmyi w Jłarsza wie zaimierdził
W ollcą na czele. W  czasie przeprowadzo­
nej u W olicy rew izji znaleziono dwie wa­
lizy, wypełnione komunistyczną literatu­
ra i odezwami. W olica wypiera! sie ja­
kiegokolwiek zw iązku z  agitacją komuni-

Z W arszaw y donoszą:
Przed sądem apelacyjnym odbywa sie 

dziś proces przeciwko siedmiu członkom 
komunistycznej jaczejki literackiej z au­
torem scenariuszy filmowych Andrzejem

styczną, jednakże w  śledztwie ustalono, 
że był t. zw . technikiem w  partji komu­
nistycznej.

W ykrycia  jaczejki dokonała policja* 
obserwując przybyłego do W arszawy Z 
Radomia Ryszarda Deperasińskiego, bra-» 
ta znanego działacza komunistycznego. 
Deperasiriski, który na terenie Radomia i   ̂
Lublina urządzał demonstrację przed w ie- , 
zieniami 1 już w  czasach szkolnych był 
komunista, przybył do W arszawy jako 
członek komitetu centralnego. Pracow ał 
jako korepetytor w  bogatych domach 1 
szereg ulotek komunistycznych dawał do 
pisania swym  uczniom, aby uniknąć zdra­
dzenia się charakterem pisma. Utrzym y­
wał stały kontakt z Edwardem Ochabem, 
działaczem komunistycznym z Katowic i 
Krakowa, delegowanym do W arszawy w  
charakterze łącznika. Ochab był nieod­
łącznym towarzyszem  W olicy i areszto­
wany został na dworcu kolejowym, gdy 
Wolica kupił mu bilet do Łodzi. W  aresz­
cie zorganizował rozruchy, agitując to­
w arzyszy do wyłamania drzw i aresztu, 
przy której to sposobności zamierzał u- 
ciec w  przebraniu.

Dalszymi członkami iaczejkj są stu­
denci Paw eł Landau, Menatja M atyw iec- 
ki, Herszlik Raizenbach 1 Marczak.

Sad okręgowy, biorąc pod uwagę nie­
bezpieczny charakter jaczejki { wysoki 
szczebel zajmowany w  hierarchji partyj­
nej przez jej członków, skazał Ochaba na 
6 Jat więzienia, W olicę na 5, Deperasili- 
skiego na 4, Marczaka i Landaua na 3, 
Matywieckiego i Ralzenbacha na 2 lata.

Sąd Apelcyjny zatwierdził karę co do 
W olicy i Deperasińskiego, zmniejszył na­
tomiast karę Ochabowi na 4 lata, który był 
poprzednio zasądzony na lat 6. Kilku in­
nym obniżono karę do półtora roku, u- 
wolniony zaś został tylko Marczak.

ma mmeiszosc!
w Niemczech

przed Łlcgę NuroćSów
Z  Warszawy donoszą:
Ministerstwo Spraw Zagranicznych otrzy­

mało wiadomość, że najbliższą sesją Rady Li­
gi Narodów w Genewie, przewidziana na 22 
września rozpatrywać będzie m. in. szereg 
spraw dotyczących Polski. Wśród nieb są tak­
ie nowe skargi mniejszości polskiej na nie­
mieckim Śląsku na tle szykan polskiego szkol­
nictwa.

•
Smierł turysty

w przepaści
Z Berlina donoszą:
Malarz Schickardit pochodzący ze Stut- 

gartu, wybrał się na wycieczkę turystyczną 
w  towarzystwie młodej kobiety. W  czasie 
wspinana się, Schrókardt stracił równowagę 
i w »czacb towarzyszki spadł w  przepaść. —  
Ona sama chwyciła się kuczowo złomu 
Skalnego i w  tej pożyci przepędziła całą noc. 
aż rankiem nadeszła pomoc. Ciało nieszczę­
śliwego turysty zostało po długeh poszuki­
waniach znalezione zupełnie zmasakrowane.

" t s A f o a a c t i i

niemiecki z ratyfikacją umowy do ostatniej 
chwili zwlekał.

Gdyby wiadomość o ratyfikowaniu umowy 
przez Niemcy roiaia się sprawdzić, natenczas 
Niemcy i Polska dokonają wypłacenia wszyst­
kich świadczeń społecznych i rent, o ile cho­
dzi o górników i optantów poza czas od 1-go 
lipca 1931 r.

Z kwot tych przysługujących od władz 
danego kraju byłyby potrącane zasiłki, w y­
płacane za ten sam czas bądź to przez in­
stytucie kraju, w którym dana osoba zamiesz- 
kuje, badź też z funduszów skarbowych lub 
innych.

O iie chodzi o składki rencistów niemiec­
kich bractw górniczych i o ile ci renciści mieli 
prawo do renty dn. 1 Kpca 1922 roku, to 
udziały niemieckich bractw byłyby wypłacane 
za czas od 1 stycznia 1930 r. wstecz.

Uregulowanie pow yższe j. sprawy leży w  
interesie spokoju zainteresowanych rencistów.

MEBLE! MEBLE!
Tani miesiąc mebli. Korzystajcie z nadzwy­
czajnej okazji. Sypialka dębowa 595—  zł., 
gratis 4 krzesła. Sypialka mahoniowa 10 czę­
ści 750,— zł., mahoniowa luxusowa, 10 części 
900,— . Sypialka złota brzoza 10 części il50,— 
złotych. Sypialka orzech kaukazki 10 rzęści 
1,200 zł. Kuchnie eleganckie od 125,— zł Ja­
dalnie od 1.000,— zł- Stoły rozsuwane na 18 
osób 60,— zł. Leżanki 30.— zł-, tylko w Naj- 
tańszem Ż, ó-.Ie Alebli. Katowice, Staro wiejska 
3, vis a vis kościoła ewangelickiego.

FA1.ALEUM, Specjalny chodnik celulozo­
wy z nlestrzępiącemi sie brzegami. Patent 
zgłoszony. Wzór użytkowy. Cena sklepowa 
za 1 mtr. 100 cm. szerokości 50 groszy Prak­
tyczny. gustowny, hictemczny ,FAI.A“  Pol- 
skie Zakłady Papiernicze Sp z ogr odo Dzie­
dzice. Adres n r. . r ”  Bzledzłce Tele­
fon nr. 68 Wszedzle do nabycia 577

RATUJCIE W łO S Y  Balsam na włosy 
Mag W Pażdziersk ego Maa'' N isuua 
bipterz zap>biega wy pada n u w Lisów . en a  
zł 3.— Balsam na włosy Mag W Pażdzcr- 
skiego .Mag" N 2. „nie farba odżyw,a ce­
bulki włosowe i przeto stopniow nrruwraea 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 >J Zad 
wszedzte Fabr Kosmei. Pharmi- 1 ensia 
Bydgoszcz Pabt Skłaa na V>rn > -kw 

S BORYS KATOW ICE Piłsudskiej? I.J.

ZA ROZGŁASZANIE fałszywych wieści 
»ak również Interesowanie się moją -s> oą w 
sprawę spadku po ś. p. rodzicach moich 
będę w przyszłości pociąga! do dp .. e- 
dzialnośoi sadowej. Kubista Wiktor, Ocbo- 
lec, pow. Pszczyna.

PALACZU — PRZECZYTAJ! Twego 
z-dirowfa strzeże przed truciznami tytoniu 
sensacyjny wynalazek gilzy — Dwuustniki, 
Dwuustniki, Dwuustniki, Zapamiętaj przy­
jaciołom pęwued* — LwumśUmW, Dwuustniki, 
Dwuustnki. 629



Kto
do ditia 31 lipca br.

zapłaci prenumeratę

dzienmffia „ f M & e m  g r o s z y '
za miesiące: lipiec, sierpień i wrzesień — to znaczy, że do prenumeraty lipcowej

d o p ła c i  4.— z ło ie
i przedłoży lub nadeśle do administracji pokwitowania naszych agentur z wyżej podanych 3-ch miesięcy

o i r z n m o  b e z p ł a t n i e
jako premję piękną powieść JBlaciefa 'Wierz&ińsńie&o p. t.:

Dzieje P F K ^ Y  O K  O W V <4 stron 546,
powstań śląskich. 55 * ^  I V  w w I  oraz ilustracje.
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Spieszcie się póki książek starczy

Drukiem i nakładem Zakładów Sraffcąnych i Wydawtuczych „Polonią" S, A, a  Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i a ł a ś  N o g a j ,
i

S t r .  6 Nr. 203 — 26. 7. 33. }

Froncek podróżuje sobie, 
gdy zarobek jakiś złapie.
I teraz jedzie koleją,
lecz... coś mu na spodnie kapie.

Spodnie zmokły na kolanach.
więc wysuszyć je pospiesza. 
Ściągnął portki zamoczone 
1 na oknie je wywiesza.

Wiatr Igrał spodniami Froncka, 
aż Je porwał. Froncek płacze, 
co zoczywszy jego piesek 
za portkami w okno skacze

AtisSijaccy lekkoatleci
pokonani

Ostatnio rozegrany w  Szombathely 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Austrja —  W ęgry  zakończył się zdecydo­
wane tn zwycięstwem  drużyny węgier­
skiej w  stosunku 83:32.

Zaznaczyć należy, że Austrjacy w y ­
stąpili w  silnie osłabionym składzie, pod­
czas gdy na mecz z Polską 15 sierpnia 
wystawiają najsilniejszą swą reprezen­
tację.

m
„Cra<avl@“  grai będzie

w Czechosłowacji
Jak się dowiadujemy, drużyna L igo­

w a Cracoyia weźmie udział w  połowie 
sierpnia w  turnieju piłkarskim w  Nitrze 
na Słowaczyźnie.

W  turnieju tym grać mają Gradjansld 
(Jugosławia), Bratislaya i jedna drużyna 
mSe|'scowa. W  tydzień przedtem t. j. 

5—6 V III. Cracoyia grać będzie w  W il­
nie.

Na wrzesień Cracoyia projektuje mecz 
z Rapidem w  Wiedniu

igrzyska letnie Flakabi
w Pradze

Jak się dowiadujemy. Centrala Zw. 
Makaibi w  Polsce otrzymała depeszę z 
W szechświatowego Zw . Makaibi, źe  
Igrzyska letnie, wyznaczone początkowo 
do Czerniowic na pocz. sierpnia, jalk 
również i kongres Makabi zostały prze­
niesione do Pragi i odbędą się w  dniach 
20— 28 sierpnia w  czase obrad kongresu 
sjomistyczmego.

Naczelna Rada sportowa Makabi, któ­
rej siedzibą jest Praga, objęła bezpośre­
dnio kierownictwo nad igrzyskami, a 
rząd czechosłowacki przyrzekł pełne po­
parcie organizatorom.

Wyścigi kolarskie „Ebeco“  ♦
®a«afjwfi«jS®S2Eei imsipreza na ^łasica jy—«—

Katowicach, przy  ui. 3 Maja 34. . Późniejsze do śląskiego kolarstwa bardzo życzliwie, Jtest 
zgłoszenia lub zgłoszenia bez wpłacenia sio- fundatorem tego biegu, który cieszy się wielką 
dętkowego, nie będą przyjęte. popularnością.

Zbiórka zawodników o godz. 7 w  podwó- Pierwszorzędne szosy i cenne nagrody dla 
tzu firmy „Bbeco". naszych kolarzy, będą zachętą do wzięcia

Firma „Bbeco", która zawsze odnosiła się jaknajłiczmiejszego udziału w  taj imprezie.

„Pegoń" Katowice— „§o!tół“ Czeladź
“  o  d ru ży n o ire  mistrzostw® fflrąsfóa ”

M7niedzielę, 30 bm. urządza Sl. Związek 
3ykKstów 4-ty doroczny wyścig kolarski o 
(Uhar przechodni fabryki rowerów „Bbeco w 
Catowicach, na dystansie 100 kim.

Start o godz. 8 rano przed firmą „Bbeco" 
v Katowicach, ul. 3 Maja 34.

Trasa: Katowice — Mikołów — Gostyń —  
sSzczyna   Goczałkowice (półmetek) i z po­
wrotem tą samą drogą.

Zgłosić mogą się tylko lrncencjonowara^ ko- 
arze, należący do Śląskiego Zw. Cyklistów.

Zglosezmia we wtorek, piątek i sobotę od 
godz. 15 do 17 z 1 zl. siodełkowego, przyjmuje 
ylko sekretariat śl. Związku Cyklistów w

Jlfccsu % Stel&lu
n> rotku 193% nie będzie

Jak się) dowiadujemy, Belgijski Zw. 
Piłki Nożnej nie wstawił do kalendarzy­
ka meczów piłkarskich w  roku 1934 me­
czu z Polska, wobec czego mecz ten 
doiść może do skutku ewent. w  r. 1935.

Na boisku Sokota w  Czeladzi odbył' się 
ostatnio pierwszy mecz lekkoatletyczny z 
cyklu o drużynowe mistrostwo Śląska.

Spotkanie łatwo wygrała Pogoń pomimo 
bralku Bremera, Kuhnego i Gwiżdżoła w sto­
sunku 269'A pkt. na 14414 pkt. Wszystkie 
konkurencie wygrali zawodnicy Pogoni za 
wyjątkiem biegu na 5 km, w  którym pierw­
sze miejsce zajął Szczepanik ze Sokoła.

Na zawodach tych Chmiel skoczył bez 
wysiłku 180 om, a Sznajder uzyskał jedynym 
skokiem o tyczce 340 cm mie skacząc więcej 
spowodu ulewnego deszczu, Muller na 'nie­
równej bieżni przpiM«.tnf tną mtr lekko w cza­
sie 11.4 s.

Organizacja zawodów dzięki pp. Pawel­
czyka i Czarneckiego bardzo sprawna.

Kobiecy rekord światowy
Podczas zawodów  lekko atletycznych 

w  T rev irze  (N iemcy) drużyna kobieca 
SK. T rev ir  pobiła rekord św iatow y w 
biegu sztafety 800 —  200 —  100 —  100 
osiągając czas 3:22. t. j. o 3 sek. Iepszj 
od dotychczasowego rekordu.

Przygody bezrobotnego Froncka

Najlepszy nasz miotacz, Tleljasz, zdobył 
—  jak to donosiliśmy —  na międzynaro­
dowych zawodach lekkoatletycznych w 
Sztokholmie pierwsze miejsce w pchnie- 
cm kulą, z wynikiem 15 m. 25 cm. —  Na 
zdjęciu naszem widzimy Heljasza rzuca­

jącego kule.

Gdy do celu Froncek przybył, 
w kalesonach osowiały, 
patrzy, a tu jego portki 
niesie w zębach piesek biały.

(Ciae m sfąpO .


